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WIECZORNY ILUSTROWAN.Y 

Po tragedii lotniczej w sto.li cy 
Co mówia, o katastrofie stery lotnicze 

Aresztowanie 
członków rodziny 

Teofila Olszańskiego 
Wznowienie sprawy wyworato 

olbrzymie wrażenie Pogrzeb swieiych ofiar o«}będzie się w piątek 
L WóW, 28 ikwlle:trui:a.. W związku z 

WCZIOłl'ajsiz, dl()Diesiemem naszem o rozpo­
częciu śledztwa sądowe1go z powodu zna· 
niych rewelattji T-oofila Olszańskiego, do­
w'.iadujemy się, iż w rezultacie dotychcza­
.siaiwego śledtL!twa sąOOwego aresztc1wano 
kilka osób, pirzewmme z grioma najbliżuej 
rodziny OlszańSki~o. 

Koła lotnicze 0 przebiegu · spdna przed ro'kiem ukończył sikotę pi- zapał i zamiłr.wanie, 'które katastrofa wraz 
katastrofy Io!.ów i nale_i~ł do wyb!t.niejsz!ch, a zwła- z mt:odem życiem zgasiła. 

Zdaniem fa.chowców, przebieg on-egdaj­
szej katastrofy był przypmz.c.za:lnie nastę­
pują-cy: 

Formacja lotni-cza: „ptak" zasadza się 
na t-em, że diwa samoloty lecą na jednej 
wysokości na przestrzeni 200 metr. od sie­
bi~, zaś o kilkadziesiąt metrów przed niml 
o 50 m. niżej - trzeci. Wedłuig pnepisów, 
samoloty flankujące winny, przy do0staniu 
iSię w mgłę, względnie obłok, dąiyć do ro­
,zej.śda się .od siebie. PrawcLopodobnem }est 
że wskutek sHneg-0 wichru, który wiał o­
negdaj, samolot sierż. Brzeziny został 2nie­
siony w kierunku s8JDJ.ol'Otu si&ż. Wa~e­

.r~ańczyka, który będąc w gęstym ohbku, 
.v <istatnfoj dopiero ehwili spostrzegł n•e­
hezpiE'czeństwo i nie mógł ooiknąć fatal­
nego zderz~nia. 

su:za szczęshwych, gdyiz z w1-elu wyparl­
ków wyszedł cało. Brat jego jest chorą­
żym w szkole pilotów w Grudziądzu. 

ś. p. st. ż'<>łn. Wincenty Gromadzki, u-
1!'.C·d2'om.y w 1903 roku, pochodził z lU'bel­
skieogo i od roku 1924 słll!Żył w I pułku lot­
niczym warszawskim, z. zawodu był szo­
ferem, zaś w lotnictwie wykazywa:ł wielki 

Pogrzeb ofiar 
Pogrzeb ofiar katastrofy odbędzie się 

w piątek. P.ogrzeb origanizuje dowództwo 
1-go pułlku lotniczego, do którego zgłosił 
się wczoraj p. Michał Majewski, właściciel 
zakładu rorirzebowego z zaofiarowaniem 
jednego bezpłatnego p.o·grzebu. 

R6W110cze~, jak chodzą słuchy, małę 
się rozpocząć pertraktacje .z władzami 
wolnego miasta Gdańska w sprawie aresz· 
toiwani~ pr2Wbywajęce~ ta:m na sfudfaoeh 
braiia Olszańskiego, Andrrieja.. 

Rewelacje o !WZD.<>wicnli.u spria.wy Olszań 
slcie~ wywiołały oilbnymie poruszenie., 
zw~aszc;z,a w sferach żyd-0wsk!.~h. urówno 
sędzi.a śledczy Niement(llWSki, jak i kł'etwtti 
Of61~sZl:~e~, p:-ztc'.nywaJ;:C1 we I.r.~~·f.~!" 
oblęgani byli IW dniu wc~o1~aj.s1Lym p!\lteZ 

1 ciekawych, żąc!!ll.ycb de.lsz,ych sensacji. 
j --0-

l Dolar w Łodzi 
bez zmian 

W drugiej t'l'6jce, .tara!& za popued'limi, 
le<:iały samoloty, pilotowane przez poruci­
ni'ka Kasz.nego i siem. K:ryg-iera. Jak przy­
puszr zać można, piloci na wi1dok katastro­
fy swych kolegów stracili na chwHę pano­
warue nad aparatami. Chwiła ta wysta!'­
czyła. a'hy samoloty ich zna.Iady się tuż 
pod sobą. Aby uniknąć zderz.enia, porucz­
.nllc Ksszny gwałtownie .~pikował", to jest 
.rzucił swój samolot nosem na dó'ł. Zdaje 
się, że w chwili tej ohs·erwator jego, s~. 
'tołn. Gromadz,ki, z.ostał wskutek gwałtow­
nej zmiany kierunku wyrzuca.ny z kadiłuba 
samotctu w.raz z siedzeniem i kołem kara­
binu maszynowego, które iirzyipał kurczo­
wo zadśnięte w rękach. Ciężar k.oła prLy­
~zynić się mUtStiai' <ło wyirwania nieszicz.ę­

śliw.eigo lotTJka, pociągnął go bowiem ze 
.sobą na dół. 

Szczątki samoBotu sfier2. Brzeziny, z pod któryd a wydobyto 
ciężko rannego st. żołnierza mechanika Wacława Szablewicza 

Na prywatnym rynku w:alut obcych :w 
Łoi<hi~ di0ilara.mi obracano v1 godzilnach · 
przeiipołmfuiiioiwych po zł. 10.23 w płal<:e• 

niu, 10.215 w od.Qlaiwainiu, pirzy coiko.Jwielt 
mocniejszej tendenCJ't 

Pt'legli lotnicy 
S. p. si·edant W .acła w Brzezina pocho­

&ił z Łodzi, rodzina ieg.o mieszka obecn{e 
w Wilnie; •lfozy.ł w chwili tragfo.znego zgo­
mz lat 28. W ·wojsku sł~ od roku 1919, 

Równf!.eż z Wal!'Sz\'alwy donoszą o :nte. 
maclZnej zwyżce do p-0.zfomu 10,25. 

Bank Po~sli oita1ruie za dolara w dal. 
szym ciągu zł. 9,68. 

Stra1zn1 liczby z Bnlszcwi 
śmiertelność wśrdtl lekarzy sowLc· 

kich 
MOSKWA, 28 k1wi-etnia. (CEPS.) -

~zebywaj-ąc cały cz~ w lotnictwie, do ~ Kondukt żałobny ś. p. płk. 
kf~$ z.ad~nął się z zamiłowania. Nie- ~ krążyła eskadra 

Al. SerednickierJo, nad 
tragicznych samolatów 

którym 

W-ed1le danyich statystycznych z.marło w 
Rosryi w lata•ch 1914 - 1922 przeszło 3.000 
kke.my, w Il.Em 2.800 męż,cz)~Zlll. Naj·wię;k­
sz.a il.ość zgonów w\Śró<l lekarzy przypad 
na lata• 1919-1920, kiedy ~10 w RO'Sj'. pa 
nowała epidemja tyfusu. W roku 1919 
zmarło w Rcs·ji 544 J.ekarzy, a w r. 1920-
570. Od roku 1921 zmni•e jsza się stale 
śmiertelność wśród lekarzy rosyjskich. 
Większość zmarłyioh w Rosji lekarzy znaj­
dowała się w wieku 23· - 30 lat. Na·jwię­
ce.j lekarzy zmarł.o n.a tyfos, dalej na wadę 
serca i na cho.roby mózgu. Rowy projekt ustawy o naczelnych· władzach wojskowych 

Jakie zmiany poczyniono w nim w stosunku do projektu dawn~eiszego? Bożyszcze tłumów 
WARSZAWA, 28 kiw~oeitnńa. Plnace .t11eJgo 12JWiie1nz1Clhn;~a sii·ł zlb1roi;!ll:y.ch pań·st·wa. 

~.zyg1otioweJWazie nia.d :ntawym ptroiieJkt!lem u- Ponieważ, J1ak siię diowi~dlUl;•eany wyłioni,_ 
łłtawy o o~amdzaąi na~wy!i.is17Jy1Ch władz ły się peiwlille iróiż.nł' 1c1e U'·og!ląodórw natury dru­
~jdto()owych, pr:zie1pd'lowa<lwame rw s:z!babie gcorzędm .elj, plfof,-elkit wsrtiaiw;y, lkltóry miiał być. 
tooierailnym, •zo'Slt.ały j1112: iulkońCIZIOile. dziś 1priz,elĆlmiQJtlem olbir1aid rady m'.n'1s1forów, 

We środę w ~odlzńnaeh ipobOOn ·iowych będzJe od1·o:ioniy nia pląilk·owe ip01sied•?Je:nie 
premfoett" Sknyńislkli· , min. siptraiw 'Wlo~iko- racLy mim,sdirótW, !P'O·ciziean Zł()ISrtanie sktero­
rwyic1h żeiLigcrwslki i m6n;:siteir s1p!f'awfodloiW10- wiany do c'.ał usltaiwodaw1czyich. 
ki Pecihoc'kń u<Laili ~tię d1o BelwetLe:riu, gdlz.i·e We ies.t ·w1lkil1U1c12:ooe,, iż •W ,pino(ie.kde tvrn 
1W"zte1cstawii.Ji ip. prevyden.fow~ powjższy z;ańdą .jie~iz1c1re piewne ,zmfanry, ,proa:>cnoiwa­
,proje'ktt, oima.wiająic p11'.zyilem całod<.s·z.tallb .n.ei czy to ,przoe12: mrrn!st.na s.p·raw wrn):~rn-
~1ria1w, dotyczą,cy·ch rieorgianiiz.a-cj'i annćL wych, czy telż innryich minh11'rćrw. 

De1biatcwiano rów1116ei:i na.od be•ziami., ijialkie Opra.cow1any p.ro)eikl~ }est ramowy i1 
łmm i;,ia tra.ech (tr~ean :.er S!k.rzyń·s.ki I ,gie1~ . Że slkłe c'1a -s'. ę z cb'. e1~ eic·:111 Z•rt1 ~-rnłoó1w. 
łigciv.·•:lki i mi111. Pfoc.hlQsiki) ·Oplfaicoiwała w Pie1'W'~ zv ,z n.iich o ikireśila koan1:.ełie1J.1c~.ę 
~ipow.ie~zii na pi-simo 0prezydie111fo Riz.e1czv- prezyid.ea:ita R.zie•CZ)l"IO!E1pcłite,j fa.ko naiczei1-
pomo·l11e11„ wyi:rtcs·owa.n e dlo .ria dy min si ~lró .v niego doow óócę Eć1ł zblfo1;1rych p2 ń'st•w1a, ·wv-
~ d<>rtyczą-ce }e~o Uijl1"1a.wniieiń, jako ll!aczeJ- • koruu1;ąi0e.J!'O w .cz1rusr•e polko~ swą władlz:ę 

p!'Z1e12; m:tn:is:tna sa>raw wo;~r.«ov..„yich i mianu­
.;ąice·go n1a wyipia..C1ek W10Ćinv na1cze11n~o w ·\- znakomity torero Mazzantinl 
d'z:a•. zmarł w zapomnieniu 

Da-uigą wiażmą Z'!lll ·aną, ,ja'ką obie.cny p11'·n- MADRYT. 29 ikwiiie1'.l:l~·a. Zmiairł tu po 
je•kit w1pirlQ·W a.d12Ja jles.t IP'Osta.r O'Wli·em•:0e, iż 

t.. dłueż:s1z1e1i chlorolb~e, b. IZJMk1o:nirty t·oireroo, 
isrz1'.la10 g,er..eiria ll!ly pio·dlloeiga we ws:zys1tikiich ł 
·swoich praicadi ~e'melf.a11niecritU itru~pelkJtorowfi Mf3zizanff•nl:1, będ.ąq ·o.~ igf.I bo1żyis1z1c1z.em tu-
a:rmji. ®tóry ie•sit :podd~y m:nd·sitrowi' sipraiw móiw, żądrryic!li 'Wll'•a ·żeń. 
w.or'!Stk cwy1cih. MruZIZlarutfllll'. zeib1nam-szry z.n.::1czny ma;ą-

Plf·o 'ielktt dawmne(sz.y, .j.a'k wiadomo ipr©a.- tiek, pl()(f1z;cuił S'WÓ!j fach, 1zta.lll i'.ie1S1zfoał w ma· 
wi'..Clyrw a ł rict·cn-fas'tl, iiż tya!ko te dlzP•edziLn y łyrrn &A~oirlku n•a przednndeści'.lu, gdzń·e pro­
pr•a·c <1zt'..aibu ~en1?.ral!Ilie i~o poo[ie,giai'ą ,geniera.1. .wia.d1:dl. żywott iania1c•hcire{yi, szybilw też o b. 
'1illlf!f•Eil;1tJc·rawi, kitóre dcit"·rc:zą ipiraic zwiąiZJa- 1hcb1al'.ie1r1Z1e a:rieT~y z1a;pomdia.•nio 
IIlych Śo<:'iś!1e z 1w•o ''n ·ą. WEizefl'k1'.ie ilncne z.aś O chcrnlb'1e sweń i· ścrni'.•erd zaibro.:ił za­
!Jlrra-ce z za~~ire•su c'H„ 1 c.'n •ośd sizte bu .~e.ne- wt'ia,c11om:ć lf!odl7ńm.ę. Zia 1romm.ą d1zi'1wa·k3. 
0ralk 0ep•c rr ':-ły podJ e.gać l.u.'i1lli.s1tu1owii Sl,Praw ~1z ·e-d1ł ty'liko J.:ikaiflZJ, !który g.o leczył, Olr3.'Z 

wo]slk1ow,ich, l daw.ry · ·kc11e,g:a ,p.'~aic!101r z ·tegio z1<:n~1ołu, w 
' lkitórym MJl\lzzantiiońo !2lWVikiLe .w.,·i.;iteu C<Wllł. 



rvoNrEC WIECZORNY Il.USTROWANY 

Patrzą smętnie w stronę Sułejówk~ · r Dowcip 
p„ Zdziechowsłliego 

Dlaczego mówiono Szambelani dworscy in spe radzą.u · . · 
Jak monarchiści mogą hyc dobrymi republikanami? „e;.;twr;!::;:: 4:~11~~:i:-:;:; 

Odlbyło się posiedzeni~ rady naczelnej I Że ten 1 ów monall'chista chętnie uwfo- Jeżeli tych marzycieli, spogląda.jących Z!\\y.:kę c':!n W'!rro~ćw tyri'll:'.iowy~b. 

o podwyice cen papieroa6w 

~iednoczenia monarchistów p01Lski:'ch, na sił1by się klamki mar.szałkows'kiej, że miło tęsknie w stronę Sulejówka możnaby naz- Na kl&.a clili Pr.Led r . \q t!ę>ką dla pataicł:y _ 
k'tóre :cjechali się z calej Polski różni uty- : mu roić w O'bli;zu smutnej rzcczywis.tos~i wać sympatycznymi i politowania ~odny- Jak IJ8łełalo 1111'7iY(t.lt~i..ać - pnizni.kaly wst~diie 
tułowani l:uib też licząocy na tytuły pano- 1 ruchu monarchistyczne-go o sprzęzemu mi manjakami, - to stwierdzić trzeba., te ~ 11&".rudt.t ~~w. 
wie, jako to: Zdzisław Lwbomirski, Hiero- I wł.a.sny.eh mizernych szeregów z ombą ci wszyscy, którzy z całą powagą z.ajmo- 1'~ nds:zedt ćz.i~ó 26 kwle.G!!·1 a wni 
nim Tarnowski, Zbittniew Żółtowski, Hen- marszałka, bardzo to nwżliw-e, . zwłaszcza wali się .sprawą zaagitowania iroars:z;a~ka,- i nim. ku z.d1U1tłeniu wszystk:ob, poja·wila si~ 

;i;• ł -' · ś 6d oarooma lłość papl~w 1 to no cenaclt... da· ryk Ski•rmunt et tutti quanti. Myśl woj- jeżeli zważymy, że główną ceobą umysło- czy to pozytywnie, wa· ęs'fląc się w r wnłefsz,ydt, 
skową reprezentowali eiksgenerałowie wości monarchistów - to imanie się ni·e- bliskich mu .osób, czy to nęgatywnie, u- C.o 

74 
lllO'W1a lllJIÓl ' &k.tJowa? 

Dowbór _ Muś.nfoki, v.on Ra.sohewsky, tu- podobieństw. Jci:eoli postawili sobie za za- chwala:~c pełne przestróf irezO'Lucie, ,..._...... ..... ..,.„ ć~ C ... __ 
, lk' • , . vv ..., ma w""'y.,.„o 1,naa,y • .,,.,,.... dzież„. poseł Stefan Dąibrowskł. Rada za- danie rzecz tak nieprawdop.odobną.. jak przekroczyli JUŻ wsze 1-e granice sm1esz- , Wireside wcz.oiraf gruohnęła wlina ~. 

bawiała się uchwa.Jeni-em statutu i powzię- ,. pod-danie Pol.ski pod władzę p{)lllazańca, ności. Ooowifadabo W>!e uastęP11iącą 1>Pk~itrt~ 'lńs&lri<> 
ła, _ jak brzmi komunilta.t, - szereg po- mogą także marzyć o tak fantastycznych W swietle obrad ostatnie·g-0 zjazdu ak-1 z za kt&s mmi&e:rstiwa skań>u: 
sfanowień natury taikt)"C:inej i politrcz-1 planach, jak użycie marsz. Pił.sud.skJ.e-go do cja ,.Zjednoczenia mo.narchist6w" ma wy- Do I>· mfn!ł Zdz.l~h-ows.Jdego 
nej (?). celów propagandy monarchii.stycznej. raźne zacięcie operetkowe. skarbowy: 

. . ™ =zr::. s 
1 

- Panłe min~r~e! Br.aku!e pleinięd:ey na . N.a posieduniu opracowan.o Ulteresu1~ t==== w ee=™ -

cą łami.&J:ówkę n.a temat: w jaki .spo.só'b B . , k f stows1ra boiry majowe dla un:ędn$ków? Co zrobić? 
b . OYOW a aszy n P. ·Zcf.z.!ecltOO\~ trze cizoto. ~·diwy monarchista mcne yć sum1ennym JJ _ Miam śwteitniy pooiy5l, nłecb P3fl e>oiałlM'. 

republilkaninem? O<łpowied.t na ;o P1:ta~ie organizowana przez korporacje studenckie ma wystąpi~ mule~. t,e n.1e od 29-co, lecz oo 26 b. m. na-
dał p~eł Dą'browski, a wywody 1ego sw1ad 1·go maja - stąpt ogólna J>Odwytb wyrobów tvtGldow~. 
czą pochle<bnie 0 bys.trośd at.rtora. - ,,Dą- Znana jest powsziechnie rola , jaką oo- wszystkich miejscowych korporacji P°'ecenie P. młnłsłnt wyioonano. 1 oto natych-
żąe c1... rewizji konstytucji, - mówiił sza- ._, mlaist ze WS'LYtStkk:.h sllroo młasta wyruszyły gro-grywają na terenie wyższych uczelni orga· pod względem bojowo - W-OJ:.s:owym. mady pas.lcąoz.y tyiCiomilolwycb, rnalkupuBąc w ogrom-
cowny r oseł, - która jest tymczasowym nizacje kot pl.racy~ne. Większość tych Wychodząc z założenia, ile obecny ne-J ~ości ~ p31>łeuiotsów. 
ustrojem Polii:ki, j-este.&my dobrymi republi- grup cechu·je :-,lłpam:iętała :lffie·ntia szow:- rząd kadłtlibowy jest rządem „•konstytucyj 1 W cłUu dwu dJll skiaai> ~al 53 mll­
kan:i.mi" gdyż „.gotowi jest~śmy, monarchi- nistyczna, ik:óra cd czasu d') czaosu wyh- nym", „Arkonja" zaproponowała uz.nanie i<>lllY .złmyclt, a wd-ęc ma.omie więcej niż p. blzJe: 
śd posłowie, zawsz-e zrzec się swe.j pr~ dowu;e się w bole~nych, !>.t.l..odliwych i (I) tego rządu i pnzyobiecanie mu pomocy f chowsTde1mł rAl!bróło 0~ wypłatę pDbc>Tów maj.1-

watnej suweorenno.ści na rzecz takiego rzą- kompromitującycfl wystąpietaach. przed wystąpieniami czynników antyrzą· wy: mieśclle wśród ~.zy zaoanotwał lament. 
du, który jesz.cze w republice będzie chciał O . k . k . . dowych. W tym celu w ka~dej korporacji - NJema pad.wyżki. M<JOOP(ll nas aabrałt 

dl P '·-~...!„ • t d t stylu r~3.n.:uiqe orpc;acYJnE. s up1a1ą w . k rządzić a 011:511.'l „. 1 • • w ym • b' . • ł d . . f . . ń ma być mianowany zaufatty człowte , .,.Si t000 e vero, e belle trov~". nl ~- _r.ć k ·a się "'""" .so 1e prziewazn1e m o z1ez ze s er z1~a 

1 

. . . . b 
Y a<;z$ to gouvwu:s zr:u am r i skich (niektóre wyma<faJ'ą nawet le<Sity- który zorg3.nizuie kadry wo1skowe 1 ę-
watnel• "Uiwerenności. na rzecz autokra- "' 0 d · · · k' ł ł d.,.„ absolutną "' " I h t d ..1 • • I ~ ·kole zie niemi 1erowa z w a ~ . .3. t wi k t ń.1.m ducha macp szt ac ee wa o urz1es1ą e5 o po • , , , • • . 
tycz.neJ!o rz.ą'CliU s M1iO ry e.,_ · • I) N' . . . . 'ad • . ..Jeały I Poszcrególru dowódcy znosić się ma1ą ze 

ki t ł D br n.i.a 1e przys'W!ęca1ą un z •ne iu . d·.n, repu•blilkańs 'eJ!o, - o em pose at ow- spofocz.ne; zasadą, stosowaną w praktyce, sobą i podlegać z kolei naczelnemu y~-
sk1 nie powiedział już zoeibranym, pra.gnąc to hasło: ,,-carpe di.em".· Ideow.y dor. {)bek 

1 
tatorowi, którego wyzrnaczą władze wyz· 

widocznie zachować pozory tajemnkzości. 
rntetesul·ąc..,.,,, momentem obrad na- tych grup stanowt 7Jb1ór nac1ona..!1stycz- sze. . d . 

1
- nyC'h fra!Zesów, po7Jbawionych jakiejkol· Wniosek tein zmierza o zorgamzowa-szycli rojalistów byił-o p.rzeforsowan.i-e u- nia 

chwat zabraniafących członkom Zjedno- wi~k l~c~ej konst.rukcji. , Jak ~yglą~a 
• ._u_u_ t-• .J-t. st<l6UD!ków z musza!- wcielanie 1ch w tycie, mogliśmy s1ę, n1e-

czenta J~OJ:Wl~ k , . • t h dni h 
kłem Piłsudskim i gmpują~ym się wok6ł stety,. prze ona; w pamtę nyc ac 

· b S Ił • ów us'karż.ało I grudniowych, kiedy to obrzucano błotem niego o ozem. z.erei„ mowc ~...t • b' łk . 
się na lekkomvślność towarzyszy <>Tgani- nowoo~r~nego pre„„ ... ~nta 1 tto pa anu 

· h któ h t knota dto rządów czfonkow zgromadzema narodowegQ. ucy1nyc , ryc ęs 1 

'11nej ręki podą~nę!ła na gościnie<:, wiodą- Korporacje zgtwpowane w t. zwanym 
cy do Sul-e.jówk.a. Gor)"CZ żalów i osłirze o- „Związku polskich korporacji akademic­
burzenia zwracał-O się pr2!edews:iystki·em kfoh" mogą pochluibić się nowem wystą­
pr~dwlw pne•dstawipielom wioleMkim, pieniem, przetkraazając·em wszystko to, co 
którzy u!leJ!aią fe.szcze zgu:bnej, iak twier- uczyni·ono dotychczas w dziedz1nie inge· 
dzono, hypnozi-e marszałka. Przewodni- rencji w stosunki socjalne. Warszawskie 
czący zarządu zaznaczył. iż W&l'!e11de roz- koło międzykorporacyjne zajmowało się 
mowy z obozem marsz.alka są niedopusz- wni oskiem jednej z na ~tarszych korpora-
czalne. cji, „Arko-nji", domagającym się 

M 1 "* H* zorganizowania na dzień 1 maja 

regulaniej bojówki 
faszystowskiej, 

kt6ra wystąpi w obronie upadłego moral· 
nie rządu. Proj-ekt ,,Arko.nji" spotkać się 
musi z bezwz~Ję<lnem potępieniem całego 
społeczeństwa, jako jaskrawy p.rz.y1dad 
zupeł'llego zaniku uczciwości i ro:iumu 
wśród drobnej na sz;c.zęście grupy naszej 
młodzieży. 

·Podkreślić należy mężne stanowisko 
kiltku korporacji, które 
zaprotesbwały prz·e:ciwko wnioskowi, 

:i:astrz2gając sobie wolną rękę. 
Są to korporacje: Welecja (opuściła 

nawet zebranie), Lechicja, Unja, Spa~ta, 
Koronja, Regja i jeszcze dwie inne. 

-------
Jak Niemcy uczciły 

damachera 
Ra-

Po powrocie z Ameryki Hin· 
zawiesił mu krzyż 
zasługi 

W nRetdlZńd.ę inan!O a; ~o'Maid!u 1ołkirętu 
,.Deu·ts.ch11aind" pI1Ztylbył do Haimlb1urga ni'e­

'-,etaki pł~ Radama1dben, ik.tóry powró­
' ł &o S!WO}e'j o;cz.)"my po 5-oio ty~ic­
w~ ~wym ptdbyioi'e iw Ametr')ice, p&-ym 

w.'1erttniyoh 'WfYIIllkÓ'W i ir.elk•ordó'w ś.wiatlO-
wych. 

Enrt.oo;ta mi ~ipole.caieńl::l'.lwa. n!:lemliiecllti-e­
j. b cłd dla te go ISIP'Orl o!W'~ s21em-eir'7'.a 

hwa ły Niiettni1e.c niie miał w.pll'IOl&t grande. 
W p·orcie porll)iwflt.ały Riaidamra2c'hieT1S. li 

me de-l~·acije ~adiz sip«bo·wyoh, gd:zi'e 
•Wrę1C1z0.J10 mu s1eitM d~esiz; piolwiiltdnych ·i 
całvc.b Nl.ettnń.ec. Do Ha·m~a ptmJewietzfo­

'tic·g o nwezw·ytkłąo płyWla«ra, wag'Onie1m 
, kn c~'till. Na cI!worou <:lczielkbwiały p.rzy­

byda rtłtumy tiruJdizi', or11ciest:ra. ,p'Oilt'.łci;:i, kom­
a!ll)a hoin10rowa WOi;~slka, hurm!btrz mi:astl'a 

l cały SiZleire•g !()'Sl()lb~tsrtioiśdi· 111e1Pl11etzeJ~yj­
ych.. 

W pc;n)edi'.1aiek tiidał ·sc.ę do Be;rilitlla pc­
tężnym €la:mok t'lem pctdtóż:n'}'iDl, gdzie na 
lcrlnislku prod1o'billf'1~1 iaik w Haanlbrugu, ocze­
lciw-ały )e.~IZlCZie •W•'.ęd{Jwe tft11my l!O•Z.eJtlitUIZ'~a:r.-

Podinspektor policji Stołpycha ska~any , . . . . . na sześc m1es1ęcy 1ez1en1a 
WILNO, 27 kwietnia. Za~ończyła ( Natomiast uniewinniony w pierwszej 

się tu przed sądem apeoJacyi;nym ·rozpraw.a. insi:anc)i komendant polfoji po~i?sp~k~or 
prze.ciw grupie wyższych fu.nkc•jon.arjttszy Stoł.pyc~a ~lrazany zoo..taJ}t s~e-sch m.ies~ę­
polic,jl państwow~i na okręg wileński , ska- 1 cy ~ięz1enia. Sąd z~r .. ~ t n~ yc . mT;. o­
zanych prz.ez sąd pierwszej instancji na we }e~o ar~sztowame„, Jednak.ze po z oze­
różne 'terminy więzienia. Sąod apelac)"inY 1 niu przez n1e~o ka:u.;.J!, został on c"Las:J':J° 
po kilkudniowej roz'Pnwie ogłosił ~ziś "! l zw~lnion)'.:· ~teiro~ntk eks,pozytury . s e : 
połuid.nie. wyrok'. ~ocą k.~óre.go zatW1.e:r.dZJ:ł I cze'] w ;W11~ru~ podinspekt~r Pawłow1.c:i zo 
wyrok pterwsze<J msta.nc}l co do ko!l"~arza 1 stał ur- cw1rruony. 
Szolca, jak i wszy15fk1ch przodown1kow. · 

następn;ych! *' 
ostatni o ~. to-ej. 

Rrr.vfiłm wiosennego sezonu! 

„lon& za pieniądze" 
Sensacyjno·~yciowy dra· 

mat w 8 aktach. 
W roli głównej: ELAINE HAMER S Hl N 

Nad program: 

Dziennik Pathe ' 
- aktualności z całego świata. -

CWa.r.ych rc.dalków. Lo·t:~di:'O 'było udl:dro- I 
owa;re fla·gami. Na po·w~b:infa pt12lylbyl~ ~:1G~51.!filf!~\t~~~" -~~lłEfliiYf.lllmmiMr-

~rriz·edl~1tiaw:,c 'lelie iriząidlu ni e.m'1eoc1.\i-e.g.o, paailra-1 . - ·· „ . 

.en.fru, lóc1z.n•e grt0no po.słów, 1ć1etlieigiad ró- ~-~ . ~ .eo .2 serje jednocześnie 
yich władz i:ańsitwowycli i lkoimum·ailm.y.cih, · f;....IJ.~~ ~ . ~;.::; · d h k b 

n:•c mówiąc już O d1eil1e•g'al
1

13•Ch sietc1k Z'wi1ą.z~ ! \~ ,_~ ,. . 
11 
~' : i'I.;+,·• w si• łac o 1• ety 

ków i 'lduhó-w SIPOrlo·wych. I & 1 ~ I '' 
W Bed'mie z~forw.a.no Raid:ama~hetr'owi " . • (Precz z maską) 

~~~J~~:·go~oclir.1e n1a:jwii·ęlks.z1e~.o bdha.tera ~- Sensacy,iny dramat życiowy w 1Z akt. 
W-e wtc.reil< n&S'ląip~l w1,1)a1Z;d Ra<lr•·nn..- W roiach głównych: 

; c.hcl!'a do rodzJamoEltP mia5tta MagdiebUJ'.ga, llblC~ Tł"S"'T 
~fu:.a~d na.s!t.ęip!!lie Wir•Ćd IZlDC!WTU dlo· Berii'lnta, urocza n li ~ U 

cel•er.n p-0wlta1nia. go przeiz prezydic.· ta Rv> aktów w jedn;yrn 15-letnia Poyon i mała Boubou1e 
~zv mcr~1z1al'k.a v. Hind1(1t1bur~a, Mfoy r-0- progratnie ! słodka I.I genjalna I 
w1f.10-cZJe:.śbe na p:lecs:i ir~korózfoty n.1emf\c-

lle·g·o .z.awioesi rw~y oroeir 1218.'Sll:u,gi 

Kalkulujcie w dolarach 
Tak zrozumieją spekulanci 

okdlnlk mln. spr. w1wnęfrznycb · 
.Min. spraw wewnętrznych wy.stooowa· 

ło do woj.ewo<lów okólnik tręśoi następują­
<:.ej: Chwiejny kurs złoi~ wyeuwa na po­
rządek dzienny sprawę dblkz.anla cen z 
uwxględnie1 

patrzenia s 
odkupu to'.I 
n.is tra-cyjn y• 
rza .oczywi 
01~w wymiany towarl'.1W. 

Poniiewaiż przy walucie śtałej zazwy­
czaj nie kwestjonuje się kał:kulacji opa:rtei 
na zasadz.ie odkupu, dającej w katd:ej ohwł­
.U klUlp-cowi mo*n~ć ponowne~ zaopa­
trzenia się w tę samą i1o6ć i }ako.ść towa· 
ru, jaką po.siadał, na1ettało.by więc rów­
nież w n.iezwpełnie normalnych warunkach, 
jakie przeżywamy nie ingerować, gdy ku­
piec wy'kivLkuluje ceny ta'k, aby w chwili 
sprzedaży mógł się pokrył u d~tawcy, o-. 
siągając przy tem godz.iwy zysk. Uważ.a6 
jedyni·e nal•e"".ly, aiby nie uległy ~a1oryro­
waniu godziwy zysk oraz te el·ementy <:.e 
ny spri,e.da.ż.n.e'j, które podn-o.szone są 
zł.otych, a więc •foo.sz..1y administirao}i, robo j 
cizna, podatkoi, cła i t. p. 

Okólnik kończy się poboż.netn tycze-, 
niem, aby kupiectwo d>0inagają-ce się uzna„, 
ni.a zasady odk'lllpu, stosował-o ją o~troi;i.­
nie a więc równieiż w kierunku obniżarua 
ce~ w chwii:li zwytżki kuirsu zł>otego lub ja­
kie~kolwiek hądź wypły.wające.j z konjunk· 
tury zniiżki cen, ni ezale-zni:e od w-yts.okio&ci 
cen, po których kupiec na.był towar. 

Dwa razy więcej 
spożywamy obecnie, niż pięf 

lat temu 
wzrost konsumcJi powinien spowa· 

dawać znltkę cBn 
Spoaźl}1ciie ctllkir.u w P~t:t0e m'mo kryrz.y­

su giospodiatt"ozie~o, cis~b1ia1;.ą-cego T.ido~ć 
ko.nJ!•\.l!IDlCY•i nia. 11uCJ: ośoi., w ~l'.lati:n~·ch _p11ęciitt 
J13.t2ch pcdii:: 2osło się o !OO prO'Cft[llf. 

W r. 1920-21 51Poży'Cd.e <:ulkll1U n:a growę 
NI Piofo:1óe •W}"lllO•sńlło 4,31 kfiig,, w r. 1921-22 
- 4,77, •W 1922-23 - 6,35, 1923-4 - 6.43, 
a w 1924~25 - 8,66 kg. 

Norma ~t?O·żyqa w ·Q1sta;tnf1m rOL'4.u jelSit 
już ba·r·d1z.o 2.bl~i'Ona d·o p<:IZ1ctm11.t P'nz.ecLw<>. 
fe:nn·e~o, ·O li~e siŁ·an g.oSip·o:diar~:z.y . na1s,z~o I 
kra1'•u nae pi)'~iC>'1'1f1ZY SJę, na.Je.zy ocmei.kl.wa.ć 
ryich~e,~o p •CWII101u d10 poizaomu s.p•oty,c:ta 
n.orm~l.'11!1€go. 

Zwiię'kSłz-eo11.ie .s;,::ioży;~ia wewnęUr1~nego 
jesrt dla p.rzeiny.J:n c1rl'..c .rt0l\Vln·1c\Zl-Z~'o. n.iesły­
cha.u;e waźn€im •t'.a•,i;:·,:ik tc:nn. Zrnnie1,.rlza. bo: 
•W"e..."11 ,: ira ty r:cr .c•Ft.G·r.·e •re ~ksporo1 ·e t 

•W 1111Ilo wywołać i;dJ1wna oc7J:dkń:wia1ne jp-Oota• 
.nacni·ei C\iilrru weWIIla,JŁrri iluaju. 



GONTEC WIECZORNY R.USTRO'\V ANT 

Jak zostać panem świata 
i to · wszystkiego za 10 dolarów 

Ekscentryczny pomysł p. Wiliama Barkera 

] Dzień Wilhelma II w Doorn 
w mundurze polowym jenerała pruskiego zasiada 

do obiadu 
Znany p·odróżnik , szwedzki, Sven He­

din, odwiedził byłeg.o cesarza niemiecki-e­
Jło w Doorn i opowiada 01becnie na łamach 
berlińs'kiego „Acht-Uhr-Blatt" wirażeinia z 
tych 'Odwiedz1n. 

prziedtenn w Pocz.clamiie, , mod[itwa wspó!· 
na, przyczem były cesarz odczytuje pe­
·wien ustęp z Pism.a św., wykł.ada go i wy­
głasza błogosławień.stwo. 

iliam Barker był do niedawna skro· świ•ata, Morgan, Rockefelller, Ford i Astor 
kupcem waszyngtońskim. Od ki[· są godnymi pożałowania nędzarzami. Bę­

ti )ini stał się on 2'Jałoiycie.Iem olbrzymiej, dzie on· mógł za:kuipić z..awartością kieszon 
na;\otęż.niejszej dynastji świata, która bę· ki od kamiZJelk.i całą Europę.„ a nawet 
dzic mieć władzę nad miil:jonami i miliona~ więcej, całą ziemię, i to nawet niejedną. 

· ~ Sławę tę swO'ją, znaczni-e więkoszą o·d Bo gdyby zliczyć wszystkie skarby obec­
sła 1h Ce.zarów i Aleksandrów zaikuipił so- ne.j kuli ziemskie:j, daJekoby było do tej 
bie'Mr. Barker za skrO'tlllłą s.umę 10 dola· sumy, a nawet gdyby cata kula ziemska 
r6vr. Jak się to stało? j zamieniła się w żółty metal, jeszcze nie 

W domku p·orljera pałacu w Door:ti, 
zwanego ohecnie „VH'la Wiidh~Im", znajdu­
je się s.tale :na służlbie trziech żanda;rmów 
holenderskich. 

W ciągu dnia dużo czasu p-oświęca u­
luibiionemu przedmiotowi swemu, archeo­
log1ji, pozatem pmegląda uważnie dzienn.i­
ki, zwłaiszcza niemiieckie, czyniąc, daw­
~ym zwyczajem, przy depeiszach i artY'ku· 
łach politycznych uwagi marginesowe, j:ł­
ikich próh'kii selQ.Sacyj:ne znale1ziono swc·go 
czasu w niemieckim m:zędzie spraw N ­

gira.ni czin. ych. 

ptóż pewnego dnia ~. Barker zjawił I uczyniło·by to septyl1jonów dolarów ame­
s przy O'kie.n:ku wielkie.go nowojorskiego rY'kanina. Dopiero 48 takich kwl razem 
•u i złożył tam wspomnianą sumę 10 stopionych chłoby żądaną masę złota. 

Były cesarz obstaje za wsze iprzy dwo­
rze monarszym i po.siada marszałlka dW'o­
ru w osoib~e aidmiuła von Rebenza, tu· 
dzid pokaźną świtę woj.skową. ~ilarów. Suma ta według jego zarządze- Wszystko to otrzyma p. Barker I. za Dla ruchu rąbie i piłuje, jak zawsze, 

drzewo, a wi·eczorem zasiada do obiadu . 
w mundume pofowym generała pruskiego. 

·o.ia .być wypłacona najstarszemu męskie- głupich 10 dolarów.~ Każdego dnia zrana odbywa się, ja:k 
mD. potomikowi Mr. Barkera wraz z pro- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

entami, składanemi w r. 3026. Wazsyng­
toti.sk.i kupiec ma zaufanie w solid.n.ość 
ibtnku, a ban'k również. O oto wyohrat­
!llV' sobie, co si~ stanie za 1.100 liat od 
łnAiili złożenia 10 dolarów przez Mr. Bar· 

Pewnego dnia wiO'Sennego zjawi się 
p z1d okien!kiean kasy młody człowiek i 
pr~ldstawi zdumionemu urzędnikowi po 
żóldą książeczkę bankową. Po.zostaw­
m~ pomysłowości banku wyna1lezienie 
tym wszystkich dóbr, które będzie mu­
siaJ W)"Płacić młodemu panu Barkerowi. 
Ottż faktem jest, że dzięki n,a,gromadze· 
niu procentów od procentów, Barker sta­
nie ię nagle posiadaczem okrągło 116 
se / ljonów, 460,213 sekstyLjon., 236.495 
k 'f t)"ljonów, 861.030 kwadryljonów, 
5 9 2 trylionów dolarów. Resztę, ja· 

tam głupie biljony i mH:jardy dolarów 
y bankowi wspaniałomyśiinie da· 

ć. 

obec tych skar'bów dawni królowie 

sw·aa 

~częiliwy kraj! 
le kobiet w Brazylii' 
!U Merc~, w gtarue bf'azyłij­
s Geraes, doooszą, że ludność · 
xi-czuwa niepo'kiojąicy brak ko-

a ma być obeonie jeszc?Je goc-
1920 roku, gdy! na 13.625 męż­
onatyc:h i 658 wdowców p.rzy­
co w całym okręgu 5.810 dziew 

cz i wdów. Od tego czasu zawarł<> wie­
Le łżeństw, a płci pięknej me pnyby-

liczba więc kandydatów do &tanu 
ńskiego wciąż wzrasta. 

zaradzenia temu mężczy.tni okrę­
gu.. erces urządzi.Ili wiec i zażąida.H utwo­
r~\k rządowego ~a, które dosta!l"c..z:y­
łoby im chętnych do wstąp'ien.ia w związ­
ki '11lłżriskie wdów lu'b panfen. 

1 
i~ takie powstał.o isobn.ie i w ciągu 

trz!· h dni skojairzyło siedem małtżeństw, 
ml owfoie z dwiema wdowami i pięciu 
pą: ami, .ałe jak da.ki pójdz:iie - niewia­
d ;qo, 

Masakra 
Czerwonoskórych 

lenle Indian przez białych 
osadników 

• ma amerykańskie donoszą o strasz;· 
~l h o-krucieflstwach, których ofiarą pa 
c!lai ostatni itnd;Ulie, mordowani ma.sowo 

~
r:ztz białych fiennerów w o~oJicaah 0-
~ałm!y. 
i\ Od czasu, gdy odkryto w tamtejszych 

s\ eh bogate tródła naftowe, mnożą 
ill•f zastraSl)ający sposób skrytobójcze 
ni~') rstwa, napady na domy indjan, wy­
bu bomb i otrucia. 

rąk białych giną całe rodziny czer­
wt '.osk6rych, którzy pozibawiw nowo­
tł ~ broni, nie mogą stawić c~oł.a swym 
wr1g.om i daremnie wyczekują sprawfodll­
wo1ci od „białego ojca" w Waszyngtonie. 
· .Fermerzy amerykańscy pra~ą w Z'bro 
dni·zy sposób wyzuć indjan z naftowych 
teł ów i konsekwentnie tępią rasę cz.er­
wc ą. 

Wh dzte amerykańiskie zar:ządziły su· 
ro e śledztwo, a sprawą za1ął się osohi- . 
łci prezydent Stanów Zied.noczonych. 

resztow:rno wielu białych osadn:ików 
~ będących z nimi w zmowie urzędni­

administra:y}nych i sę·diziów. · 

natura stwarza rążnorodne dziwy, które niejednokrotnie 
przewyźsza)ą pomysły fantazji ludzkiej. Oto widzimy jeden 
z takich dziwów natury w górach rłew•England w Ameryce 

Pożeranie żywcem nięprzyjaciół 
Niesłychane okrucieństwa chińczyliów 

Badacz.e Chin op,owiadają bardzo wiele I . Oto ś1wiadczy o of.em do pew·nego stOlp­
o wysokiej i potężnej kultu1rze chińczyków, nia manifest, W)'id.any w hiieiżateytn roku 
wi-eit'bią kh mą,drość ii p.rzieciwsfaiwiaią ·l rpodlczas roz:ruchów w Szanghaju, w kt6-
zmate'l"jaJ1Lzowa•niei Ewropioe i~h idea,lizm. ! rym jest mowa o 1k.omitllni1Styicz·nym przy­
OcłtttL:ienn·e jedn.akow·oż ni·e-c.o światło na ! wódcy, Liuwa. W maniifośde tym i·e&t ta­
du.sz.e chińczyka rz.uca dziennikarz angiel-

1 
kfo mi-e·jscoe: „Będziemy jeść mięso i spać 

ski Jan Rodes, jeden z n.rujJepszych zn.a·w- na jego skórze". Nie wteig?- wątipiliw·ośd, że 
ców Chin, aJ1.Lt-0r intereswjące.go dzieła p. t. słowa te nale1ży brać do.słownie. 
„Soeny rewolucyjne z CMn". I Oto inny przyikład .01krudeństwa, o 

Rode,s twierdzi, ż·e dńńs:lci żołnierz ma ' którem pisze ~kiński 'koresp-0ndent 
naturalną skłonność do okrudeń.s.~wa, któ- : „Chicago Tribune". Otorż podczas 
n podczas wo.jny przY'hiera straszne for- : pewnej b:iitwy wzięto do niewoli macz.niej­
my i których żadna dyscyp,lina ni-e zdcfa ' .szą Hicz-bę je*ców pochodt2,1enia msyrskie­
opan.oiwać. Przyihlady te:go okrucieństwa 1 

:go. Na r.o.zkaz dowódcy zwydę.slde<j armii, 
mrożą krew w iyiłarch. I tak w roku 1912, ! Jeńcom popirzeMu:wano prz.e.grody nosowe 
.po bitwie międ:zy re.gufarnemi wojskami a przeprowad1zont0 pra:ez me jie.den sznur, i 
bandą bandytów, 220 zabitych rabusiów tak jak wiielbłąicly, pxowadzono na sznu­
z,ootał~ poćiwlartowanych i p.o.ża.rtych przez I rze. 
zwycięz-ców. Ba'l'dzo wi·efo europejczyfków Jeż.eli te·go rndzaju ohydne o'krudeń­
oooerwowało pi0dobne wypa<lki na własne stwo ~·e.st możJiwe, nie można te.ż i wątpić 
oczy, i nie ulega wątpliwości, że dzisiaj teiż w prawdopcclobieństwo z:lada!J1ia żywcem 
tSię zdą:rzają. I nie·przyjaci:ół. 

Urok cygań~kiego życia 
Wyrwana z rąk cyganów powraca do nich 

w& kttU&••1·1&& e ••• •wwwm 

Nieboszczyk zbudzony 
do życia 

pod brzytwą golibrody 
W jeldrue~ iz •W~IOi.Selki, l1eiżą.cyiclh w pobli żu 

duńsllcie1go m:tru!l~la Aa.dtbtt.g .zmairł 'W tych 
dinihich 2Jam-o'.ż.n'Y! glo;.sipoda'l'tz wfueij1Slk!i1, N1els 
P·e1t.ell' s1010.. 

Zaismuic101I1Ja ŻIOiila poi&taino:wUl11a Sjp'!'a!W ć 
anęrhoiwfu Ull'IOICIZ')llS~Y p1ogimeb., a ifJ IOIU~te•WL'.IŻ 
IIlie b:osi2Jc:zyilc !lldie gtolltił isiiię •oid time1ch t'Y1g c~ 
<linii\ IZtafW!o:baJia wtle•jislktlte~o fryiziiell'la, ,aby 
a~'tl trupia. 

Golj'.ib1110da IZ!albll'a'ł .sli.ę dlo dizil1ełla. S'koro 
~eicLniaJk anydll>o dlC1sit1ał·o .srię dJo dzfutielk o·d 
111iosa nr.oeihioo1Z1c1i;ylkla-, Z01Jady kłilcilmął i UISliatlł 
lila p cisłia!Ili'.łu. 

Pm.elhu1dizńł silę z Iielt:ar1g,u ~ islam i1uż za­
płia.cił 1rual)elŻl!lJOIŚ·ć aJa. o,gio[eiru'.le brrody. 

Ważne odlirycie artheolo· 
gi(:zne w Hiszpanji 

Znaleziono s.zkielety ludzi pier 
.wotnyci1 z przed 50,000 l at 

Nlretdiaffielko Oordoll"Yl w ffis z.ip•Mlljł, w miiitJ· 
oou, ktćiine w ozai.siaich IPil"IZedlhris to 1iy1cairryicł. 
aiaij·ęte było prizieiz Welz!Joll'lo, znail0e1zfoinio d '). 
ISlkionailie IZlalchQIWiamJe s1ikńe1·ety }u<lizl'., pielt'W'CP-
1łn]11c4h, ln!ałie.żą,cych dJo t . 'ZJW. raiSy Neamdiet·~ 
.tlbiall. Riaisa tla 'Żyła jpll"Z!ed SO.OOO tl1ait, a p~ell'· 
W1S1Z1e i-erl śl1aidy Zt11afo1zkm o iw Nie13.oruc:Le'l'tihaa 
kio ł'O DuelS\Se~td1o'r'.fiu. - N a11Clicrw:nii.'ej1S1za. lt'ia·s•a 
lud:zlka•, t. 7JW. tYJP Es1sia1I11tlnoip1os, żyjąicy 
iptt1e1dl 100.000 łrut :rep1t"e1Zieinłt·o~.ny je1Sit .do­
ty.chiciziais iieid!ymwe jed10ą ISIZIC•z.ęiką, zn1a.l1e!Zli1oną 
w lt'I. 1912 w lhraibsłtlwii'e SuS5ex. 

20 miljonow dolarów 
odszkodowaD1ia za skradziony 

wynalazek 
Przed !kilkunastu laty wynalazca ame· 

rykański George Campbell Carson uzy 
skał patent na wprowailizenie przez sie­
bie uliepszooia w dziedzinie topienia rurv 
metalowej, ' 

Pewna fama hutnicza przywłaszczyła 
sohi~ jednak wynalazek i ciągnęła z niego 
o.HJ1rzymie zyski. 
. ~oszkcdo~any prawy właścicie'l VfY­

s1 ąp1ł na drogę sądową i oto teraz, po wie­
lu lalach uciąŻ'liwego proce.su w różnych 
i:n·stancjach, zapadł ostateczny wyrok, mo 
cą którego Carsonowi przyznano prawo 
własności wynalazku, puysądzając po­
nadto na rzecz jego tytułem odszkodowa­
nia od firmy hutnica;ej sumę 20 miljonów 
dolaców. 

Osada hindusl\a nad 
Se łiwaną • 

Kto jedzie do Paryża, nie ch 
za ~rzy do Lasku Ba.alońskiego 

IDt10 z iP'ańsl~wia rw t)llch oz1rus.a1ch wyib:e­
ria się dJo Pall'yŻia i. n·:1eclt nLłe zaipcanml:: 1z1a·isć 
dJo Laislklll Bu1I1c~'kii1egto~ 

Ni!edia lelka ogll'l{)tdiu iz 101Qłlcigik1m e.~-0 r ozibi­
la tam nia1rnt1ot1:y ,pra1widlzhV13 wi:1o•sikia bfo:,d1..1 
sika, ikifóra jies1t oibie1cd'ie a1f!ria1kc;ą pary.zan. 

Ni~zwylde romantyczna hi.stol'lja ~da- 1 nimi, p<> kilku jednak mi-ei:dącach zwycię- Wla1;'ka tia '.iet1t, il3'klby żyw~em rp111zeme-
rzy>ła się w miast-e<:zku MUlillka-cs w po- żyła tęsknota do woJnośd i miłoś.cL sńoma 111iaid Sdkwianę z ·w·y1bnzieżą Ma11ab.ar.: 
łudniowych Karpatach. Przed 18 laty por- Na.d·e1.1a ~wne1j nocy porzucił.a. dom ski1e1g•o, Przed ch1ama1lden:ysl'.tyicznyll1ii s'Zakl-
wa,na z.ostała pTze1z wędrui'.ąocą truipę cyir- rodzid.e'Lslci i uciekila do bandy cyiganów. samii s[ eidlzą tiam ;pir·awid1z!iwi!, hindltJ.sii , :ziaięc: 
kową cyganów, roale·fka Nadel:a Ste1g'e- Gdy przie.d paroma dniami, fa sa.ma - ia.ik •W· lkra1'1t1 - rzie,7an1'•<tm w 1d1rtz•ew~·c 
mann, jedyna córe-czka zamo.ż.neigo kuiP'ca. I truip.a ·cvlf::inów zawitała znóV( clio Muan- ró:i:iniyteh caicelkl, pil.e1c1e1r.i'erm mai 1 ko!tzryU~Ó'·Ą' 
Dziewczynka, w ciągu tego cza,su z.żyfa się j kaes, ~ysł~no do nie;j burmiskz.a, ahy hait.em .i wyr1obem art)'lStyc:znrpe!h nrn1Ponek 

' .r..e swą nową rodziną i pokochała towa- nakłomł dzteiwczynę do powrotu pod -dach i1alkllc'h nr1<(d1zie w Euro p1'•e n:'1e wyrabi a:ą . 
r:zysza pr,e:cy mfodejifo. p1ękne~o ~v~ana. , rodz!ttiny. W od1;:i1o:wbeid.n\:h gio1dlz::,nach plflzed tłu· 

Gdy w 1923 roiku .trt;ł'Ja1 cyg:inów za-
1 N~ nic jednz.~ nie zdały s1ę perswa•zi;e ma..mii zi:,b1mn~1i p ·u1b1'ii1czn·o·ś cii. wy>1tę1niur.ą hin-

, trzyma~a s.:ę p .0 dicz.a·s o.b;azcv w Murmkacs, 1 burm.strza, n:e po1111oó'ły d·emonstrac;-e OUl!!cy fal\i"nzy r. kt11?'1a1121e, wpnoiw::i,d1z,a1'ą·c lc-
Nad•elię poz.naH rodzice, którzy sta.Ie od- luidnoki tam te;·izei ski-erowane prz.eciw dizi w ,z,21chwyt nfi1ep1r a1W1dqp,01do'b.ne mi 
wiedzali tego rodz.a;u nr~ed~ta~-en'~, w I bandzi·e cyó'anó~. P~z.ybrana <:Ór~~ cy,~a- W1pros1~ . .sz.t.1..1~iarmL . • • 
nadoziei. ż-e mo•że naresz.::: -,e 1~da i;m się <>d- nów wyrzekła 1S 1ę n:1l onów ro<l·z1c1eh:k1ch . Dz;lei-A·•·ęc d brzym,·.ch słcl:-1 pdm w ~.:J 
szuka!\: stra,coną córkę. Na !fo·rące prośby uważa'e, c, liż nic w §wie-de n!e zaftąryi ie·i I pe'l r'i w te7 CEi'.'<1·z' e r ó żne pr1:·11t,1'.1 d·o-c•oiw, 
ro.dzkó·w, Nad·el'.a zdecyd.owała się porzu- wolnego życia 'l.-rcz1·1'"'ice~o i wyibrane~o wzihu·i::117?'<:r:: 01-fó!.'.! Y Zl~chwyt ~ pdkfa . .sk. 
cić swe clotvchczasowe żyicie i poznstać z I P'f'.reZ nią pięknie go „Ri:ga". 1 1ziwłia ~ 11.1eoz 1a db:"'1ci. 

t 
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Uduszony P.rzez diabła 
Nieprawdopodobna ·historia młodego arystokraty w Paryżu 

W p·oifowie grudnia z. r. młodego Odon t ,,Istotnie, w kilka dni później, zostałoem l miesza.jąc łacinę z ięzy.kiem grecki'l11'. i ht!-
de T. H., zampżnego ary.st.okrra.tę ka·ncu„ ' zaproszony efo jeg.o rn.iesz.kania przy ave- brajskim. 

skie~o, znaleziono nieżywego w jego wła- '! nu:e Mac-Mah{}n. Odon t11brany ibył w : „A tmo.sf era poczęła wypełniać się Ja,­
snym apartamencie przy avenue Mac-Ma- . płaszcz z ciemnego jedwaibiu, na głowie k~miś białymi dymami i para~, a wttd­
hon w Pary~u. Jego służący znalazł go ra- miał małą czapkę z takiej samej m~t-erji, ki•c naczynie krysztaJowe wypełniło się·ja­

no, r,ozciągniętego na podłodiz.e w małym na irękach czarne jeidwabne rękawiczki. kimś b.iaławy;m, mętnym, nieprz.ezroczy-

pokoiu, dokąd prócz gosp'Oda.rza nikt ni- Wprowadził mni.e do małego ' gabinetu, styr.i płynem. 

gdy nie wchodził. W mies:t;k,aniu nie hyiło gdzie nig:dy pn.edtem nie byiłem. ściany ,rWtedy g.ospo-darz wydał ~zyk ra­

oajmniejszetgo śiladu wł·amania, zadien me- zawieszone były pięciiOlbokami i trójkąta- do.sny, zamkną~ cz.emprę.dze} kryształową 

bel nie został rozhily, ani ieid1na. szufiadia mi kulę i zapi,eczęlował woskiem. 

nie była otworzona. Zmarły miał na s:r.yi Na podłodze narysowane było koło, a „Seans był skończony. 

najwidoczniejsze ś1lady udmsz;ę.nia. Je~o we.wnątrz niego pięcioramienna gwiazda, 11Dla mnie nie ule~a wątpliwości, że 
twarz konwu1syjo1e śdągn:ięta, wyrażała z pięcioma literami hebraj.skiemi. Odon ·de T. H. udu.sz~ny został przez dja-

niewypowiedz.iany strach. Wok&l zwłok, „W małych lampkach bronz.owy<;h pa- bra, którego trzymał uwięzi.onym przez 

na podłodze, leżały szczątki rozbiteigo n.a- Hły się odurza,jące kadzidła. Gospodarz u- kilka mie1.dęcy w kryształowej kuli. 
.czynia kryształowe.g.o. Pomimo najd.robi&- stawił mnie wewnątrz koła; a sam zaczął j • • • 

z.gowszych poszuki:wań nie udało się poli- odmawiać dziwaczne za'klęcia i wezwania. I I to wszystko w XX wieku? 
c}i wpaść na ślad mo:rdercy i po kilku. mie-
siąca.eh sprawa ~ostała złoż·ona. ad acta.. 

Przed kil'ku dniami w miesię.ozn. okkulty­
stycznym, wy-chodzącym w Tuluzie, uka­
zał .się artykuł. p. Ł.: ,,Kt-0 udusi'ł Odona de 
T. H. ?" Arlyikuł p-odpisamy był lit.erami 
M.N. 

. Autor opowiada, że znał od d·zieck.a 
O.dona de T. H., i że nie był-O dilań tajei:m:o.iw 
cą, fa tenż.e zajmu}e się czarną magją. 

„W lecie z. r. - pisze M. N. - bawi­
łem w w1osc-e C., pod Pair~em, ~ slttaiju 
Lasów ChautiMy. Pewnej kis.ię.żyoowei n.ocy 
prz;ypa<i'kie.m posłyszałem gło;s m$ prz.y­
jacieila, rozmawiająiceigo z żoną dróżnika. 
Począłem. za, nim liść. Zaprowaidził mnie do 
miejsca, zwan-e.go „Carr.efoUJr d!e la Talble'•, 
w samem wnętrzu .}.asów, gdzie krzyż.owa. 
ło się kiilka ckóg. Na śro'Cillru ·od. dawny-eh 
czasów stał w11eUci, kamienny stół. 

„Ukryty za gnllbem drzewem, 'hył·ean 
świadkiem najklasycznie~ze,go, }~k t)lllkO 
można sobie W)"Ohrazić, przy;zyw.ainia dija­
bła, z zaldęciami do Lucyifera, Rocifocela, 
Belzebuba i A.star.otha, z nakłuciem ramie­
nia, zapaAiainiean Hcznyoh grom.nfo etc. 

„Reroltait był len, że po ~wnym cza­
sie Odon de T. H. zdmucl11nął świe-cel wzru 
szył ram.iona·nti i pogwizdując ~ modną 
pi-os.enkę wrócił do dom.u ckóż:n.ilka. 

„W kilka dni póW.ietj spotkałem go w 
P.airyżu, w kJiwbi!e i, r.obiąc UJroczystą minę, 
przywitałem słiowami: 

- Poz.drowienie wielki LUJCifu.ge Rod­
focale. 

„Odon de T. H. pairsknął śmiech~ i o-­
dez.wal się: 

- Wfo·działem, .te pan bawił w C., ale 
nie prZ)'lPlllSZc.z.ałem, że pan będzie świad­
k·iem mo1}ego eksperymentu z czaro.ej ma­
gji. Widz-iai pan, :be lo nie dopr.owadzitlio do 
nicze.go. A•le mam <;OŚ lepsze~o, za kilka 
dni sam pan zobaczy" 

w , .... a- -
Wśród wiecznych śniegów 
Aeroplan nad Siałem Morzem 

Jego znaczenie kulturalne 
i praktyczne 

lstotnem udogodnieniem w lotnictwie stał się wózek spor­
t~wy, ~~nalazku Inż. SchUlera, który umożliwia przeciągnię­
cie naJw•ększego nawet samolotu w dowolne miejsce z zu­
pełną łatwością, dając przytem znaczną oszczędnoś~ benzyny 

, 
Smierć· wśród 

Poeta i artystka giną z wieńcami na głowie w t'sta· 
tnim uscisliu miłosnym 

W :z.n.runei mi ejsco,wo®ci kl'.nlia. t ycmej 
Sain Remo l.ZttlaU-e1z.k1no prz·eł~ kilku dn·iaimi 
p.rurę madwycih kod11a·nlk6w. 

Popełlni'li ~am101bój:s1w.o, Z<LS1tnvy1knąw­
s:;;y sob~e •w1dką d.ozę mo1dtny. 

Samobótcy po.chodiz~li ·z Ameryki i mie­
sizkaili od killku miesięcy w Sian Remoi. 

24-'1·e'tn1i Mr. WtiilllJam WhHe b.ył p.oetą i 
dwa zbiorki wi-e~ zjednały mu <llołhre 
imię iw św•iede- H'Lelrackim. 

:Pr;zy}aci'ótkta ie:g10, 19-letinfa Matrgorzalla 
Backer, !Zlatrlknzała poiŚwięcić slę -s,cenie i 
mairizie:o.iem M by·łt0 wysłąipić w !:\Ztttce 
WiM!jama. 

Włi:te pra<;ował wiięc od <lłwż.s:ze5[o cza-
5"1 nad p10ertyozinym driamailem p. 1. ,;Smi'e-rć 
wśród kwiia'tów''. 

Podróż naokoło 

• W.r.eszcie ukc!ńoz.ył S!We dzieło i 'Wl}1Słał 
}e do Ci te.a-Utrów w Aaneiryc-e. żaden jeldlnak 
z dyreiktoróWI nie <:h.diał iwyi.01ta wić szittJ1k1 
mlłodego a.ufo.ra. Wiadomość f.a ·pc<hinęhi. 
kcdianków 1W' <Aljęoia śm i e!l'ci. 

Wśród ks!ęż.yoowej nocy uda.li się oba.­
je do i·edneig!o IZ <>~rodów piołożomych na 
diJika1:1h gćir L~gury'jsikich. 

Us~a1li so!bfie łclże ,z !l'Óż i .gwoźdiz.ików . 
na ,s:kmi:4e wtoż.yJ, wrieńce z 'k01J11wal·ji i· 
objąwszy s.ię uści-skiem, •zttntaJr1i Wśród 
k·wiait6w. 

W p·a.pierac:h niesrozęśliwe..go poety 
znia!eizitOiillO 1J1roś'bę O '\W'pólltr.y grób r 'legat 

' w wys10k<Jści 200 dolaróiw fa'ko odszlkddlo-
1 waciie ,za kwia.ty 'Z·en.vane n.a śmi-erle-line 
I tp o:siłanii e. . ' 

w 25 dni 
, . 
sw1ata 

New York--Tokio-„Moskwa„.„Berlin--Londyn •I 

i Londy.n. do Southampton lwb Che.ribou.r­
ga, s.kąd już na parowcu w 6 dni powrócą 

1 do N-0wego Jo1·ku. I Jeżeli więc podróż dwóch przyjacJół 

Teatr mieJskł 
Dzi.ś, cz.war.tek, po raz 5-ty przepy:iznie 

sta.wiony „Błękitny ptak". Początek o godz. 
15, koniec pięć mińut przed dwunastą. 

Jutra, piątek, osla.tni występ Kazi iena ' 
noszy-StępowMe(o w „Znakomi'ym Do Jun 
Ceny z11iłone. 

W ooł,ot~ o gcd7. 3 po i>ołt..Jnlu „ 'c;k 
ptak" - po ce.'t.ch zoi' ':'ycl1. 

Wiec:r.órem o god.11. 8 m. 3'.l dwudziesta cz, 
prem.jera sezonu: kom.eclja obyczajowa w 4 
ta.eh Jó.,:efa Rąc:r.lcowskicgo 11Po1Hyka i milq 
wyst.aiwiona z wielki.em powodzeniem w 
szaiwskim Teatrze Nr.T.OdO!W')llll i grana zgórit 
razy zrzędu. Re:ty~eruje Władysła.w Ryszkow 
dekoracje Bolesłarwa Kudewfozn. Ko~tjumy z ' 

atru Polskieg<i w Warszawie. Obsadę prem 
składają: Białoszczy.ński, Bielicz, Dęhicz, D I 
j11wska, Fabi~iak, Gzylewska, Gurynowicz, 
rocki, Jerzmait1owska, Kliszewski, Komornic 
Krotke, Krzemieński, Łabędzki, Łapińska, P 
szyk, Rodowiczowa,' Rozwado,\.iczowa, Szcz~ 
Szubert, Tatarkiewiczówna, Wilczkowski, \~ 
skowski, Wroński. 

W n.iedzielę o g.odz. 3 po południu „Błęki1 
ptąk" - po ce.nach zniżonych. 

Wieczorem ,,Polityka i miłnłć" - bilety uli 
we ważne. W próbach komedja w 3 aktach c' - ,_' 
ski.ego autora Fr. Langera „Łatwiej wie!błądo 

ora.z s;r:tuka w 5 ~ktach Al. Dumu'a {syna) 
„Dama K.amelio.w11" 

Teatr nopułarny 
I 

Dz~. w cz;wartck, 29 kwietitla o godz. 8.i!O 
raz o~tafoi przemiły wodewil tyrolski p. t, · „Si.'. • 
czysta cb;iewczyna". Akcja urozmaicona tańc1'~,, 
układu bnletmfatrza Nowińsokiego oraz śpiewla~~ 
solowymi i chórdnymi bawi pubHC7.n.ość od rtó 
c1.ątlm do kodca. tu 

Jutzro, w piątek, 30 kwietnia o ~· 8.i!O : 
premjera dra.matu hisf.oryC2!1.ego p. t. „K.iłłlistu 

010--

P101kiewski teatr 
Wc2<>raj w no.cy o godz. 2 przybył do ł.odi 

zespół moskiewskiego teafru „Habima". 
Dziś odegra.n.n b'i1d.zic przez zespół „Habi.rr.ia 

znakomita legenda dramatyczna Piliskicgo: „Wie< 
c:my Tułacz", s~uka ta wystawioDA w Lodzi pąd 
czas swego pierwszego pobytu poizostawiła 

wid7.ach niezatarte wrażenie. 

„Wieczny Tułacz" oraz sztuk.a Ber Hoffm~ 
..Sen Jak6ba" grane były setki ruy w Moskwk 

j i cieszyły się wŚt'ód elity ńieslabnącem powadze 
niem · 

Wielki koncert 
W piątek, dnia 7. maja w sali FilbMmo11fł od· 

będzie się wielki kotl(:crt na rzecz bezrobotnych' 
lechntk6w z udziałem wybitnych sił, a ml.aDowi­
cie: fortepian - p. Roszkowska., wybitna art. 
kcnsenva.torjum petcrsb., ' śpiew - p. Budzisz:~­
ska, wybitna prima.don= Opet"J Wllt$U\wcldej, 
śpiew p. Kiepura, ~ła~:ny tenor Opery Warszat 
sUiej, taniec - p. SZ11IWk6wna., nłeporiwna? 
primabnleńnR wanzawskiego baletu. 

Josr&ut Selim i Ralf 
w tiodzł 

/ 
Benalzłl ; 

ZnakomU.a pieśniarka JoS'l!la ziwa; 

wiedeńską Yvette Guilberl, oraz znany f 
zytor dr. Ralf Benatzky, którego operetki , 
w śniegu" i „Juszi tańczy" zdobyły otbrqmi 
sukcesy takte i u nas ,przybywają we~­
dnia 4 maja, i wyS't8Jt>ią tylk<> jeden raz w sali Fił· 
harmon~. 

Złoty humor Josmy Selim, Ut'ok przemiłej „ga­
mine", świetna )1ra mimiczna i siła wyrazu dTama­
tvcznego - czynią z niej artystkę jedyną w swo­
~ rocb:aju. Wystę-py tej niezrównanej pidniarild, 
która v:e wszystkich stolicach Europy ora.z w 
Ameryce ś'vięciła .tryumfy, stanowić będą nieza­
wodnie pierwszorzędną a.trakcję artystyczną dla 
kulturalnej publicllnoś~i łódzkiej. 

Dwa.j amerykanie, lobnik Linton Welly, 
wraz z przyjacielem swym, bogatym ban­
kierem Edwardetn Evans, zadecydowali 
0.bjechać świat w ciągu 25 dni, posługując 
nę w iej podróży parowcami i samclcta­
mi, specjalnie prz.ez nich wyna1mowanymi. 

Wyruszywszy z Nowego Jorku, chcą 
oni w 30 godzin przelecieć samolotem d0 
Victorji (Cofombia angielska) i tam wsiąść 
na parowłec, który w 8 dn1 ina ich d.ow~cźć 

nie natrafi na nieprzewidziane przesziko-
1 dy, to jadąc z Władywostoku do Moskwy 1' 
~ koleją, objadą świat w ciągu 25 dni, w ra-
. z=e zaś otrzymania pozwolenia na przeby- · 
I c.ie tej drogi samolctem, to już w 20 dni Odczyty T. u. R. 

do Japooji. 
! okrążą kulę ziemską. 
I 
I 

I 
I 
I 
I 
I 

~ ; -·----

~ ał cenniejsze 
wspomnienia 

Dzi$, o go<b. 6 po poł. w zw. za.w. kole!arzf 
v.yg!osi odczyt J, K. Urbach na temait „ 
pracy 1 ma.ja", zaś o godz. 7 w. w zw. za.w. dru 
kitrzv (Nawrof 20) na temat; ,,Prawo do pracy". 

Na Bialem momu ,p1rzepir•owa<llz10111-0 ciie-
1cawe .ba.r<l12io 'P'Wihy w p<01S>zukiwan1u fok ·i 
k1C111i mott'ski.ch p111zy pomocy a·eirdplaJnów. 
Loty próib!!le, krtó1r)'ltni lkierolwał p1fo~ To­
mia.srzow~1ki, były b.a,ndiz·C> udąiżł!Jw•e. Lud­
ność okoili-ca•na o.dnosiiia &ię d10 Iot•ni'ków 
b~rclgo <rrep.rzyiclryllinie, są.<l2ąc, że przyle­
c1ał ~am „.arr1t'yich.rysil", .a że m.O'l-Or p-oru­
s1za111y ie:!fl u'djalbeD>ką 1s:iłą". Bardzo chara· 
kt·eq15ń;y:c1z,ne je.si 11ia.1pr zyikł.aicJ' .na.stęptlijącP. 
zda,rize111ie: Pewic•n p'l17emysłowiec 'Zlac'ho­
rował lf!a ~yspie, a -poinieważ Je1ralrza na 
miejscu :n1"e b1yło, popPoi:>Bi ;urzędn„cy .sita· 
cji radjofonioz1I1.ej, .z.naf,dując-eg.o się p:oclów. 
oza:s: na WY''P•ie p!J.ota, by ·zed'ltCiał na c:a„ 
m 1o•!ccie ,s.wym a:xzew·eźć cliorego ·na ląd 
stały. K:edy aeroplan -:: choirym przerny­
sło•wccm pl!':zyle'C'iał clio rn61asiteazlka, w&ród 
lud--ości foi.em 'blyskawicy rozmiosła się 
wie~ć o tern, ;ak oby :prz.emy;;łowiec izach.;:>· 
ro\\·ł <lfote1g:o, że „!Ila dmd1z.c .przez Boga 
.zakazan•ei" i;r:zed·csiał ~·ę z wyspy. Z cza­
sem :ed'.n.alk luid.ncść wybil:zeża .mo•r·za B:a. 
łe~·o w;do1c•zin;e s.:ę <lo „di a'beJ,skie•j maszy­
ny" przy~w: c.z•a.:b, gdyż ·sama chęibnie z 
tego ~.rc'o'lrn k~<1omo.c1fi 1koirzy1!>tała. Tak np. 
razu 1pew•r.cgo .. zwrócili się p:'zed!~tawlic ele 

Stamtąd udadzą się znów s!alkicm do 
Wiadyw::sloku. Jaką komunikacją po­
sługiwać się będą podróżnicy przy prz.e­
je~dzie przez Syberję, dotychcza<' jeszcze 

nie ustalili. Najwięcej zarobił na wspomnieniach Jutrze!szy PJdCZYI Tadeus~ 
Podróż :koleją z Władywostoku do Mo ~ swych z czasów wojny głośny przyjacie-1 l łlłisnławy„Długoszowskieg . 

I T • • • "I t 'b b . , .Jl. JU'C•T"l: ~cl oo p:i• o a ,z priOS ą. y 11r·ZC'W!Ol?c. 

na wy~,p: .akw~1zcril<ę , kitórą przed chwdą 
do jcdr.ei obyv. atelki, $iale ·n~ WY:".!D;e mi~­
~·:z·kaiące j . powdano. Lotn k ~c~vw1;~·cic 
chęt-r ic .z gr. .ci1ził się na r:rcr-cz:•cję ,; aku­
.s:ze1: ~;a ku ogólnemu zad.owoleniu jej zhm­
ikó w p:rz:yle.ciała na wyspę i 7l ,powrolt-errn. 

skwy trwać będzie dziewięć dni, ale ame- i doradca prezydellta WHso.na, pułkownik j Yf 
rykanie przypuszczają, 1.ż uzyskają od rzą- 1 House, gdyż __ jak zapewniają pisma an- Jutro, t. j. w piątek dn. 30 kwietnia r. b. < 
<lu sowieckie~o pczwclenie przebycia tej 1 8 wiecz. w sali Filhannon.ji, Narutowicza 20, 
drogi w samolocie. W ta!,im razie pr,dróż gielskie 1 amery.kańsJde - wydanie tych I głusi odczyt wybitny publicys.ta i redaktor 

trwałaby tylko około czterech dni. Za- wspomnien przyni·osło mu milion dola- wego 0~. „Za Wolność" Tadeusz Wieniawa-L 

chodzi cbawa. czy wobec cia~~nących si~ I rów! · goś:wwski p. n. „Róża" (Historj" osnuta na ', 

wzd1łuż drogi gęs t ych lasów i nier.10 ~;.r.ości I Tymczasem wspomnie.n.ia Uoyd Geor- pa-Okach 1905 r.} · 

prawie lądowania, podróż ta odibylaby się 1 ge'a przV!niosą mu „co na•jwyżej", jak obli- Odczyt powyżs7.y jest na cza.sic, przeto bul! 
bez WY'padku. ,- żywe :::aintc~eS<2wanie wśród tutei;;uifo sp'>łecz~-

. czają dzienni·kl londyńskie, 400.000 rtr.la- slwA • · 
I Z Moskwy dzielni podróżnicy hęd:\ T 
' rów,' a Winston Churchill otrzymuje za Biletv. sp:n:edai'e kasa Filharrnonji i bi 

I
' mogli już zupeinie swob cdnic, posługując l 
się stałą Iinją napowietrzną, polecieć aż każdy tom swokh wsponniicń ,.zaledwie „Promień", Piotrkowska 81, w cf'nie 'lcł 30 :?r . 

do Berlina, a stamtąd przez Amsterdam 50,000" dolarów. 1.50 IZ.T· • , 

• 
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Systemaiycznie okradała gości Były agent policji 

i cho ała pieni(\dze za tapetę 
Okradziony ość zdemaskował tajemnicę domu 

schadzek 

Udawał młodego lekarza 

1Z Wus'EIJJW"'f <łono~: 
· Ohwacki. katwaJ-er p. Józef Nie.dołę,g.a z 

udicy M.otkotow:skie~ za~llajom.lł się w Aile­
iach z pij,ęlkną kobie·tą. 

Zaprowadziła go at i1la ulkę Twair·dą 
do domu nr. 60, gdzie w salonie nie~aikie.j 
'Matj Karłowski.ej spędt.ił wiiec:zór pra:y 
'kielidw. 

Pa11.u NJi!d~ęclze na n.a m-yś1 me 
prz~, t-e ~leig<ancki 1 1 jest domem 
„podchodc.w-ym". Dop1eto po wyij.ściu 
.stwferdzi9: brak 150 tfot h. 

T a.k ~ to zabofało, 1Jł przez kiLh cłni 
chocbńł }a.k siiruty, w~.e&Jclt wziął n.a od­
w.a..gę i &łot1ł .,cioteczce" wi'Eytę. 

Wis·zed~ z wuołe. ~. ~dał pmm.ać 
po sobie, ~~ podietjrtz.ewia kr.acb:l~ i popro­
.sił o eprowad7'eniie do fowi&t:ąetwa ijakiej 
tta.d:c;bniej dziewicy~ 

Liibaoja lryłia. suita. Wpto .sipOl"o łirttn· 
kÓW, „ciocia" ~ w dOl'kon.ałym humo­
l'.Ze, bowiem spostrzegła, u gość ma do­
brze wypchany por.tW, 

Pan Nd.edlołęga., ~ymęd.ująoe &ełmość, 
iza~ oorr~ N.a 1io t'y!tk e?Jekano. Wł.a­
śclcle'lka 1obilu wyijęllia mv. z portklu 40 
'liłotyich i ukryta z.a ta~ 

A ka.walc apał. nawet clnpal Kobie­
ty byiły spokojne o ci~ dalszy i pozosita­
wiły gościa s.ameg.o w pokoju. 

A rwtłMy ip. Ni-edołęga. podni6sł się z 
kanapy, podszedł do ści.al!ly i zajrzaR' za tar 
petę. Kiu swemu ~iumien.itU :ma.lazł obok 
wiła;Solly.ch 40 zł!Qtiy.oh jes..zc?Je 450, kt6roe 
praiwdopodohni. ~ 2l08łdy kqmuś Skra... 
dzionoe. 

Po isenłiemlc.em p~gtta1du ~1 go­
ści'nne i>ir~, ałe zaiI~ .znaJa.z.ł się na 

w oNJ!ome po.lłlStał rwie.fos. 
/ 

głosz nia 
.,Czytelnillów Gońca„ 

LOKA.LE i 

POXóJ Z Wf 
eW!Jbryow-0<§.oie. pr.zy mte)i.ge 
:wynajęcia od zaraz. We!śole 
senbln\r. Pireziud 40. m. 11. 

z oddzie-lnem wedśc?em za.rai 
74dan\oe z J>iian.inem. Wfi.aJd.omo 
Z4. Od 2 do 4 J>O 11>o.budniu <>d 

ODSTĄP 
1>61 sik:Jepu w naiłlen»ZYffi t>Unk bei odsteionego 
za same k-OlltlGrne. Wlf.adomooć . 1irmie Z. Bracz. 
kowskf. Nowomie.i*a 6. 2586 

SPB.ZED!Z i 

INTERESY 

DWU MlESZ~·„„ 
domek do sorne<l1ania murowan 
wJe. Wiad. u Wllaścidel.a: Łódź 
na Nr. 37. O. ZeJin (w OOdwórz. 

DONił~Slł<~Nl! RO MA ITE 

• 
PRZYBŁĄKAŁ Sl~ 

1:>""5 WY"2oet. za zwrotean k.Osvtów odebra.nfa 
ARdrze~'~· Sk!:_d a1meczny .M. Rt slkrlego. 249S 

PRACOWNIA SUK.IN 
tll''Zl'lmttie r-obo-ty. Wykonanie stara~e. fason su· 
lrnd za 6 zl. Rówr.i'!ż ooszukuie ucamice 2'!a de,. 
1'1.atą. 2489 

FOTOGRAFUJE 
~achy. bud}:nki, fabryk~. mies ia po.mni­
Kl oraz testamenty .akazvJnie, tan.i(),- \Vykoi1-
czam Prace snbko i solidn:c. Z!!! s:c <lo fo 
Łaitrafa. Iiar!IC'ib.er (stale) Hotel •. P 11!a'', ookńl 
101, 1 llletm.. ~84 

I 

I pod tym płaszczykiem n 1ciągał naiwne niewiasty 

„Ciocia" zdĄJż')'ła fWŻ zauwatyć stra.:Łęl 
. Z kuylciem wybiei@a na podwórze, za 

nią ki1ka dziewcząt. · Obstą)piły kawafora, 
WlrZeszcząc wrueb~osy, CO .sprowadziło 

W lecie ubi.egłe·go roku ~gił„osił się u 
dr. F. na.czelnego lekarza sanafotjtl!Ill -czeT­
woneg.o krzyża w Zakopanem pewien el.e­
.gancko ubrnny mę.żczyZtna· i przedstawiw­
szy się mu ~alkt0 świerżo u:kończony lekarz 
dtl'. Jerzy Czad11owski pros·iił o przyjęcie go 

policję. 

W kom~sar>j.ade 

sobie 190 zł-0tych, 

nie zwrócił. 

p. Niedołęga od:Hczył .do sanahorjum w charakteirze bezpłatnego 
resztę ws·panialomyśl# asystenta. Na propozycję tę drr. F. chętnie 

się Ztgodzilł i dr. Czachowski zamieszkał w 

Właścid.elka „salonu" hę.dz.ie miała 
jedną sprawę sądową więcei 

0 
I sanatorium, pełniąie słuiibę asyistenta. 

Dziwnie jednak musiał się „pa·n doktór" . 
MMM! +• 

MEFISTOFELES. W Jakim celu mnie pan wzywał? 
NOWOCZESNY FAUST. - Chciałem sprzeda~ mą duszę 

za młodośt. 
MEFISTOFELES. - Bardzo mi przykro, 

ten departament naszych spraw. Musi pan 
dr. Woronowa. . 

MA ,.,., „ 

ale odstąpiłem 
zwróci~ się do 

azuaz „,. 
-

Szaleniec morduje ojca i matkę 
Poczem sam strzela sobie w skroń 

20-letni Wiktor Borzewski z Rosocho- f wszedł do. domu. Matka, cbcąc ugościć 
y;aniec w Małopolsce wschodniej za.stał syna wstała i wyszła na podwórze;. naglle 
niedawno wypuszczony z więzieniia, gdzie Borze.wski zerwał się, pobiegł za nią i 
odsiadywał półtoraroczną karę za oszu- strzelił, kła.cląc ją trupem na miejscu. Po· 
S'lwo. Więzienie źle podziałało na z.cko- czem udał się spokojnie do mieszkania, 
wie Borzewski.e~o, gdyż młodzieniec ZJdra- gdzie przerażony ojciec wstawał z łóżka, 
dzał o:htjawy siilnego zdenerwowania i chcąc ratować się ucieczką. Szalenie<: 
częstokroć nawet zagrażał otoczeniu. W strnelił znowu i śmiertelnie raniony sta· 
o~awie o stan je.go zdrowia rodizice odwie I rzec P.adł trupem na z.iemię. Borzewski 
i!li go do Ku!lpar'kowa, gdzie mieści się za- udał się teraz do sąsiadów, gdzie przyło­
kła<l dia umysłowo chor)l!h. Borzews•ki I ż'!w~zy rewolwer do skroni, stl"ZeHł do 
prze.bywał tam jakiś czas wkrótce je.dnak s1eb1e. 
zbiegł, udając się do Lwowa. Tu wynajął Ciężko rannego odwiozła policja do 
d.o~ożkę automobillową i kazał odwieźć więzienia w Brze'żanach, ską·d odstawiono 
się. do .Rosoc~owaniec. ~z?ferzy, domy- go natychmiast <lo szpitaJa. śle<lztwo wy· 
~aJą~ się w mm bogacza 1 nie prizeczuwa· kazało, że Borzewski pr•ze<l doikonaniem 
Jąc. ntc z~ego .ruszyli w dro.gę i przybyli do morderntwa napisał kiJlka listów między 
ws1 rodZlnn,eJ ~orzews'kiego późnym wie- innemi do ko.misji sądowo-policyjnej w 
czarem. Rodzice Borzewskiego już spali. w Rosochowańcu, z zawiadomieniem, że 
Syn kazał poczekać &zof~rom, pocz.em zabił ojca, matikę i siebie. 

!Się wobec nkh z.byit agresywnie jak • n.ie 
Jekarz. Kierownictwo sanatorj·um nie zwra­
<:ał'O '9dnak na · te szemrania większej u­
·wagii., bi·orą;c j.e na karb zazdroś·ci niewie­
tŚci.eą, przysto}ny asys.tent zaręczył się bo­
iWiean w międzycża.sie z jedną z,e swych pa­
-ojenteJk, p. Stdlą M., pochodzącą z Pozna­
ni•a. Dopiero, lciedy dcmfosiono kfor.ownic­
·twu sanatorjum, że dr. Czachowski zamiast 
1pielę~nować powforz.one,~o jego pieczy cho 
r-e:go ·hit. Dz. razem z ndm całe noce spę· 
dz.a na pijaństwie, zaczęła się osoba jego 

wyda•wać podejrzaną • 

Bomba je.dnak pękła dopiero wówczas, 
gdy kilka pac}entek .oświadczyło, że zmu­
szone są prze.rwać ku.rę.cję z braku pienię­
dzy, gdyż wprawdzie przywiozły ze sobą 
-wysta1 czające na kwrację kwoty, ale z pie­
niędzy t.tch 

u&.elify pożycuk &. cmchoiwskiemu, 
·od !którego nie mogą doczekać sie zwrotu 
•tych kwot. 

iZanim zwró.cono się do dr. Czachow.­
sk.i-ego o wyjaśnienie, ten wyjechał autem 
hT. Dz. do Krakowa, ską.d jwż nie wrócił. 
Po jego ucieczce, okazafo się, ~e sprytny 
„pan doktór" nietylko, że ponadąigał szei-
0reg pacientek na znaczniejsze poży~zki, 
a.le nadto 
zabrał całą biżuterię swojej narzeczonej. 

Wówczas uświadomił s.obie p. dr. F., 7A 
padł ofiarą oszusta i doniósł o wszystkiem 
.policji. D ville sienie to jednak okazało się 
.spóźnionem, gdylŻ za fałszy;wym lekarzem 
wszelki ślad zagill!ął. 

Dopiero po killku miesiącach 
.zdołano ująć niebie5k.iei~ ptaszka w Gdań· 

skuf 
.gdzie się s-c·hronił, po popelnie~iu w mię­
dzyczasie również w charakterze ł·e'karza., 
ca-le.go szere.gu oszustw w Warszawie i 
Katowicach. 

Po ujęciu g.o wykazało śledz.two, że rre­
komy „pan do'któr" nie jest wcaile 1ekit­
rzem, liecz 

byłym agentem def enizy.wy z Włodzimie-
rza Wofyóskieg<>, 

ż.e nazywa się w rzeczywistości Czechow­
ski, uikończył zaledwie 5 klas i to jakiegoś 
prywa{neg.o gimnazjum. 

Dnia 24 b. m. ocLbyła się przeciw nie­
mu pod przew. s. s. o. Nowaka rozprawa 
sądowa przed trybunałem sądu okręgow-e­
go w Nowym Sączu, po przepr.owadz.eni11 
której uznanym został winnym zbrodni o­
szustwa i zasądzonym na karę 8-mfosięc7• 
ne~o więzienia. 

., 

Ogłoszenia 
Czytelników „Gońca'' 

•• „ 4 iiM 

SZEWCY 
I kamasznicy! Pa·nskie żurna1lc mód .inż na sez.oi. 
zimowy nadeszły i dostać tyl'ko u A. Lina. Piotr· 
k~wska 62, ~r-0sto oiic:viiii:-' JI we.iście, I o. 249~ 
--- - - ··---

PRZEMYSŁ DRZEWY 
Ma'ksym.lljan Jakubowicz. Sp. akc. Żemm,c;kiego 
90-92. telei. 1574. Posia:da wszelkie rodzaje drze­
wa: sto.Jarskie.. budowi.a~c. tattak. fabryka s'krzvń 
POISadZlki, i w~zelkie maszyny d-0 -0bróbki. 2430 

ŻURNALE MóD 
na miesiąc maJ dila kra w<::zyń, kra \VCÓW f mo<ly 
st_ek nadeszły i d-OSlać nl<lżna w firmie A. Lin. 
Pwtr1rnwska 62. !l'rnwa o1icvna, II we]śole, I J. 

2491 

NA SRZON WIOSENNY ~ 
ou,0m1u;e do ma1·owania, -0raz do haftu suk;fe, 
blmki. chw~tk!. szale i t. d. Wvilmnanle artnt~·cz. 
ne. Ceny nisikac. Gdańska 92, m. 2. 2487 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
damski I ~ies'k;i przy ul. Zawadzk1ei Nr. 12 ocd 
firma . .łH~;cn a ' wykonuJc tob-0ty picrwszorz~~ne 
9017nle 30 ~mszy. Strrz:vżcnie 70 zroszv. S.trzy. 
zenie paf1 iO groszy. Ond11ik1cia 1 z!. „Mankire" 
70 gro;zy. 2491 

PENSJONT W. MOTYLEWSKIEJ 
czrnny _?d ~ maja. Kttclmia wy<kwintna. ceny orzy 
stcpr.e, ,") 111 •1' 11! od ~ tac.; i. P o•k.oic slonr. ::rn~. z .ra. 
to~z i enfl cm. utn:ym ~ n i cm w Q;d~;ówilrn . Bliższt. 
w1a.cJ.011no ś c 1 na mfojscu: ul. Anodrz.eia Nr. 33. W . 
.Moityiewsk~ alól 



GONIEC WIECZORNY ILUS"'RO\V ANT' 
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Nr. 8! . 

Nowa ·kandydatka 
. Polski 

na królowę Niefortunna wYprawa po bieliznę 
zakończona wyrokiem na 2 lata więiienia 

~tanQła naga przed tłumem na ul Konstantynowskiej 
i wygłosiła mowę tronowa 

Ulica Konstantyinowska pneli:yitała w Najbliższy posterunk.owy, dowiedz:i.aw-
dniu wcrorajszym nielada sensację, na uli- szy się o awanturze, pobiegł czemprędzej , 
cy t-ej bowiem zjawiła się„. królowa Pol- by obezwładnić nieszczęśliwą wariatkę, 
slci w osohie stare1j, u1bpg,o u:branej kohfoty która bie1gła nag.o przez ulic·ę, wywijają·c 
w papi-erowej koronie n.a głowie i z laską lciije·m i krzycząc: 

11
Pr·ecz, bo zabiję, 1ja je„ 

zamiast berła w ręku. st.em królową, królową Polski", 

„Królowa" kroczyla powoli, dumnie, Z trudem udało się posterunkowemu 
irozglądaijąc się wokoło otoczona tłumem wciąg.nąć manjacZJkę do jednie; z bram, 
gawi,edzi, na tktóry bynajmniej nie ~wraca- gdzie ją musiano związać, gdyiż wpadła w 
ła uwagi. forję. 

Wydzf.ał uproszczony sądu okręgowe­
go :rozpatrywał w dniu wczorajszym spra­
wę dwóch zawodowych złodziei Piotrow­
skiego i RZJepkowskiego, którzy dnia · 30 
stycznia r. b. po usunięciu przes.zkód do­
·konalJ kradzieży bielizny na szkodę pp. 
Aurelii Kauczkę, Stefana Buczyńs1kiego, 
Ksawery Podlaskiej w domu przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 121. 

Skradzioną bieliznę zanieśli złodzieje 
do paserów Domańskiiego, Urbańsik,iego i 
Kęsy, którzy po odkupieniu łupu wyprUlli 
wstawki i usiłowali sprzedać bi-eilimę, u-
zyskaną drogą występku. ' Nagle przystanęła na jednym z r0izów, , . . 

skinętł.a na rosnący z minuty na minuię Zawezwano t~-lef~rucznie_ . p~gotowie, Dnia 14 lutego r. b. z-0stał przytrzy· 
tł · k h · 1 ł o·w1-ę tronową któr.e po nałożeniu mes~zęslitw·e·J ikaft.ama many prize.z n.oliCJ'ę Piotrowsik.i 1·ako po-um -cie awyc 1 pa nę a m 1K • • • • • • :-

co się zowię, a brzmiał.a ona mniej więcej I b~z~tkie·~~en·stwa p,rzewiozfo Ją do zbwrni deijrzany o kradzież kur, a badany w ko-
ta'k: m1e)'s -eJ. an'l~II"~.aia:'e ze1Jtitał, .żJe przied dtwioma t'}'~o-

11Ja jestem Francisz,ka numer pi-e-rwszy, : Zoofano ustalić, iż nie.szczęśliwa warjat- dniami dolkonał w51p-omnianej kraidzieży, 
królowa Po1Lsk<i, przyszłam tu z nieba zro- ka nazywa s.ię Francis zka Paruszewska, zaś poHicja, idąc śladami je.go wskazó1wek, 
bić porządek". ma lat około 60-ciu i jest żebraczką, bez air.esztowała wszystkich wspólnhl<ów, 

W toku tej przemowy ni stąd, ni zowąd stalego miejsca za1mieszkania. I Oskarż.eni przy.mali się do winy, zaś 
zaczęła zdzierać z siebie ubra,nie i nim zdo- - m ,_ sędzia Korwin-Korotkiewi-cz sikazał Pio-
łano jiej w tem p.rzeszkodzić , stanęła naga 
prned tłumem. 

Zebrana łobuzeria przywita1ła oibnaiże­

nie się krófow.e.j przeraźliwym gwizdem i 
piekielnym wrzaskiem, co kró.Iiową wypro­
wadziło „z równowagi.", talk ż.e rzuciła się 

na nkh z 'kil)em. 
Dziafo się to na końcu ulicy Konstan­

tynowskie!j, gdzie niema fadnego posterun­
ku pctlkyjnego. 

Sprawa 48 komunistów 
Echa aresztowail związku 

,,Igła" 

I maja nowoz.aangażowami lekarze kasowi 
nie przystapią do pracy 

Ubezpieczeni będą pozbawieni normalnej pomocy -lekarskiej 
W czara; w.iec:zorem odbyło się ogóline sę lekarze do pracy się nie staiwią. 

zebranie lekarzy bsotwyclt, na. którem o- W ten sposób rzesze ubezpieozonycli 
.maiwiaa<> dalszą aktję w zwiądw z plaaa- p<i~bawione zostaną pomocy lekarskiej. 
m~ cedukcyjnymi kasy. Strejk lekarey daje niestety, atut do 

Po dłuższej dyskusji zdecydowano nie rąk wrogów ubeq>łeczeń $p0łecmych, ktc). 
iść na dalszie ustępstwa ii z dniem 1..go ma- rzy szykują się właśnie obecnie do ataku 
ja, w którym to dmu upływa termm wymó- na kiasy chMych.. 
wień pracy, 1101WOZaangati.owani pnez ka-

W dniu 16 maja odbędzie się w sąidzie i 
t>kręg,owym rozprawa przeciwko 48 komu- I;;;;;;;;;;;;;;,;;;.;;;;;;;;;........, __________________________ _ 

I Gis.tom, naleiącym do zwiąiku „Igiła", kt6- Ogłoszen1·a Czytelniko'w ,,Gon' ca Wieczornego'' 
rzy zostali aresztowani w sali ,.A,ngi.el- 4 

skiej", przy ul. I-go Maja nr. 2. Administracja „Gońca Wieczornego•, ul. ~iotrkows~ 106, na niniejszym 
Oskarżenie wn·osiić będzie proku.rator bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 

dr. Mairkowski. !Podający ogłoszenie opłaca jedynie 25 groszy 1loszt6w biurowych! 

--u--

Byli więźniowie polityczni 
w dniu 1 maja 

W dniu wcz.oraj..szym odbyło s1ę w fo­
frafo przy ul. !Glińskiego nr. 163 ogólne ze­
branie związku byłych więźniów politycz.. 
nych, na którem postanowiono wziąć czyn­
ny udział w pochodzie 1-g<> maja razem z 
frakciami socjalistyczn-emi. 

Jak się d1owi·aau:emy, stowarryiszenie 
były.eh więźni ów politycznych w roku bie­
żacym ni·e 'Pói.dzie na groby po]e~łych w r. 
1905, Z'godnie z U·chwałą ogólneQ-o zjazdu 
a w dniu 1~go listonada r. b. odbędzie się 
snecjalna uroczyst.ość odwiedzenia grobów 
bojowników o wolność. 

STEF AN RAMOTA. 61.} 

Czerwona plama · 
Sensac7jna. powieść kr,,-mi• 

nalno•romantyczna 

- Wyszedł ostrożnie z auta i z'b1ifył 
~i.ę do F-0rda, którym p-rzy}echał Torn. 

Szof.er siedział przy kierownky i drze­
mał. 

Na okrzyk „Ręc-e do góry" wzdry:gn~ 
.się i machinalnie zastosował się do te.go 
rozkazu. 

Wertey poświ-ecil mu !atar.ką w twarz 
.i nag1Je zdaony krzyknął: 

- Grzym, skąidżeśd-e się tu wzięM? 
Wywiadowca u.śmiechnął się. 
- Od wczoraj jestem na słu.żbie u ba­

tona T orna. 

I 
I 

Tekst ogłoszenia:----------------.-----

Nr. __ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 

Dokładny adres: --------------------
0 •łoszema należy orzynoslć TYLKO OSOBIŚCIE Codziennie „Goniec" drukować 
b "dzłe według kolejności nadania. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki 
ę ' nie będą zamieszczane 

łl'owskie.go na 2 lata więzi-en.i.a Rzepkow. 
s.Jtlego na 2 Iata więzienia, Domańskiooo 
Urbań.sik.ieigo i Kęsę po jedn}'illl 'Toku wlę·

1 

zienia. 

Uważajcie dzieci 
Nie kupowa~ lodów na ulic, 

Wydział zd1-0wotności publicznei m. 
Łodzi podaje do wiadomości ogólnej, a w 
szczególności dziatwie szkolne~, i.ie kupo· 
wan.i.e lodów na U'Jicy u przejezdnych ,;o­
dziarzy" jest ba't'dzo niebezpi-eczne, gdyż 
w zwi1ąziku z ogólnie panującą drożyzną, 
sprzedawcy lodów zamiast ~ stosują 
domieszki sadiaryny, kitóra jest ni-ezdtowa 
dla dzieci anemkz.nych. 

Równie! zabroniono spnedawcom lo­
dów u.sfawianiie swych w6Z'k6w przed gma 
chami szkół. 

Ogłoszenia 
Czytelnill6w „Gońca" 

NAUKA. l WYCHOWANIE 

G~ASTYKAI 
Kcmplet dla paa61" w wieku pona.d 25 lat, lekcje 
odbywają się we wtorki i czwartki od 8-9 wie­
crorem. W 6lczai5ska 23, III piętro. 2432 

ZA.GUBIONE DOKUMENT! 

ZGINĘŁA 
:klsiażecika inkasowa żyd. kom. dora1m. J>Ql1t. dia 
o.fi= hll:7.JIS<U go;ip. Nr. 114• ~wy zm~Iat.ca 
}esit tmiszony zwrócić talkową na .ul. SJenlciie.wkza 
3-'5 d'O karu;edari tego!Ź lkomiltetu. 1500 

Dajcie pracę hrezbootnym 

INTELIGENTNA PANIENKA 
(tm.a.eli'tika) ~e kondycji do dziecka. ~· 
muan\a slmimae. Oferty sub .J<.." do „Ooóca". 

3493 

SZLUFIERZ I GAL\V AiNIZER 
mt·odY. z kiITTrul.elmda rpr.aikityka. ll)Oszukuie Po5ad~ 
na wYIJ,azd \u!b Ila m~elisou. Oferiy ipl'QfSlZę sklładaC 
do admini;stracili KOOOica W!ecror:OOJt"o Dod ..NiiJ 
'.k:i.o W'3.llie ", Z488 

MŁODY FOTOGRAF 
maeltt.ai. z brału .gotówlki orZYimfe W1Si>6łnk:n<e. 
kooiete. maiiaca mo!Ż1fiwość wyna~cia skromnego 
mieszkania na le t niis'k:o. Oforty do „Goftoa" ~oo 
• .Zairobek ~wll$"' '. :?485 

,g;ryiz.ł war~„ . iecz ~uiż po chwili n.a.stąpiła 
,reakcja .• „ 

Gbowa opadiłia ·mu na pier.M i cial 
wstrząsnął dr·eszcz przestraclw1. 

- No, to ja panu powiem... Otruł pa 
tam swego na.rtiurałn-ego brata, hariona Ałe 
ksandra Torna... A pot-em, po przybyd 
do Lodzi, jako ba.iron Aleksander Torn 
który od k1' unastu Ja.t prlie!bywał zagra. 

Prenumerata miesięczna „Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 
wynosi: w Łodzi zł 2.90, za odnoszeni~-40 groszy; z prze­
syłką pocztową \li kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.-

Redakcja i Administracja 
ŁÓDZ, 

PIOTRKOWSKA. 106. 

JD.11!1 Ogłoszenia ~ wiersz milbnetrowy 1 łamow;,. s I 

I strona i w tekście 40 gro.szy, strona 4 ła 

---o---
Telefony: •• Gońca Wieczornego"- Redakcja i Admini· 

stracja: 2-99 Drukarnia: 7-99. 

W drukaJ()i „ Głosu Polskie~o •. Piotrkowska 86. 

-·--Redaktor prZYjznuje interesantów 
od 5-ej do 7-ej W'iecz. 

Nekrologi 30 „ . • • 
Nadesłane po tekście 30 , „ " • 
ZW7czajne · 8 „ strona 10 łamó 

OS1loszenia zaręczynowe i z11.~lubino 1Ve 10 zl :: Ogłoszenia zamiejfco_w~ 
obl iczane SA o 50 orocent zaś ti rm Z'ł 1nnicznvch o 1J l r> rocent ~ 

Za redaktora i wvdawc~: G. Kronmaa..-


